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Szanowni Państwo, 
oddajemy do Waszych rąk pierwsze wydanie naszej "Gazety Teatralnej". Mamy nadzieję, że 
ta - jeszcze jedna - forma komunikacji z Wami przypadnie Państwu do gustu. 
Pierwsze wydanie ukazu1e się w czasie dla nas wyjątkowo szczególnym: bowiem to nie tylko 
premiera „Moralności pani Dulskiej"- tekstu wciąż boleśnie aktualnego, ale także wspomnie­
nie nieodżałowanego Andrzeja Iwińskiego - wspaniałego Aktora i Człowieka, którego poże­
gnaliśmy równo roku temu. 
Spójrzcie zatem życzliwie na naszą sceniczną wersję najbardziej znanego dramatu Gabrieli Za­
polskiej, a przy okazji odwiedźcie scenę Histrion, na której Piotr Dłubak przygotował wystawę 
poświęconą Jędrusiowi ... 
Na kolejnych stronach znajdziecie Państwo także zapowiedzi teatralnych premier, nad którymi 
już pracujemy: muzycznego Janga.fm"w reżyserii Jacka Bończyka oraz „Hamleta"w insce­
nizacji Andre HObnera-Ochodlo. Polecam Waszej uwadze zarówno te nowości, jak i sztuki 
znajdujące się wciąż w repertuarze. 
27 marca przypadł Międzynarodowy Dzień Teatru. Z okazji teatralnego święta życzę wszystkim 
częstochowskim i gościnnym Aktorom wielu twórczych satysfakcji i spełnienia, pracownikom 
teatru - zapału, energii i radości w pracy i poza nią, a Wam - Teatralni Widzowie - wielu praw­
dziwych, estetycznych wzruszeń. Jeżeli od czasu do czasu udaje się nam trącić którąś ze strun 
Waszej wrażliwości praca nasza nabiera sensu. 
Oo zobaczenia - oby jak najczęściej - na teatralnej widowni. 
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„Dulska rzadko chodzi do teatru. Bardzo, bardzo rzadko. Była na 
„ Wesołej Wdówce': na „ Weselu" (wróciła ogłupiała i zadecydowała, 
że to jest coś ze szpitala wariatów) i na swojej własnej Moralności, 
która ją do lez ubawiła. Znalazła się mądrą i zupełnie na swoim 
miejscu. Przyjemnie jej nawet było, że tę jej Moralność ludzie pod­
noszą i tak oklaskują". 
(G. Zapolska, Lekki chleb [w:] Publicystyka) 

MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ 
GABRIELA ZAPOLSKA 
reżyseria 1 scenografia - Ewelina Pietrowiak, kostiumy - Katarzyna Nesteruk, muzyka -
Łukasz Borowiecki, współpraca choreograficzna- Artur Żymełka 

Obsada: 
Aniela Dulska-Agata Ochota-Hutyra, Felicjan Dulski-Antoni Rot, Mela-Oriana Soika (go­
ścinnie). Hesia - Sylwia Karczmarczyk, Zbyszko - Daniel Misiewicz (gościnnie), Juliasiewi­
czowa- Agata Pruchniewska (gościnnie), Hanka - Ewelina Rucińska (gościnnie), Lokatorka 
- Agnieszka Łopacka, Tadrachowa - Czesława Monczka 
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Czy to by było dobrze, gdybyśmy wszystkim 
ludziom mówili prawdę w oczy, gdybyśmy 
nigdy nie zamykali okien, nie zasłaniali firan, 
czy istnieje dom, w którym nie ma nic 
do ukrycia? 

ROZMOWA 
Z EWELINĄ PIETROWIAK, 
REZYSERKĄ SPEKTAKLU 

Joanna Karkoszka - Toborek: "Moralność 
Pani Dulskiej"- znamy to ze szkoły. Czy 
przedstawienie może nas zaskoczyć? 
To jest tekst dorosłej, mądrej, świadomej, 
inteligentnej kobiety, pisarki. Myślę, że 
największym grzechem jaki można popeł­
nić wobec Gabrieli Zapolskiej to upupić jej 
sztukę, uprościć jej bohaterów, z których 
przeciez kazdy jest pełnokrwisty i niejed­
noznaczny. 

Chce pani, zebyśmy polubili Dulską? 
Bardzo bym chciała, żebyśmy próbowali ją 
zrozumieć tebyśmy próbowali jej nie oce­
niać, bo to jest przypadłość ludzka - skłon­
ność do łatwego oceniania: głupi, mądry, 
ładny, brzydki - żaden człowiek nie powinien 
być łatwy do ocenienia. Myślę, że Dulska ma 
swoje niezaprzeczalne powody, dla których 
zachowuje się tak, jak się zachowuje, jest po 
swojemu rozsądna i konsekwentna. 

To wygląda jak rewolucja w interpretacji? 
Nie, wręcz przeciwnie. Proszę spodziewać 
się po prostu odpowiedzialnego podejścia 
do postaci, do h1stom, która tam się dzieje 
I potraktowania serio wszystkich wydarzeń, 
które mają miejsce. 

Co sprawiło, że do dziś tak schematycz­
nie postrzegamy tę sztukę? 
To, ze jest szkolną lekturą, że jest analizowa­
na na siłę i że jej interpretacja jest narzucana. 
Większości analizowanych w szkole lektur 
interpretacja jest ustalona i nie ma żadnej 
możliwości polemizowania. Dochodzi rodzaj 
przymusu czytania, który z jednej strony jest 
bardzo dobry, bo dla niektórych uczniów jest 
to jedyne czytanie w życiu, jedyny kontakt 
z literaturą - niestety, statystyki to potwier­
dzają - natomiast przymus czytania nie robi 
dobrze samemu czytaniu. Odbiera tę ducho­
wą więź z literaturą jaką mamy, kiedy na­
prawdę się w nią wgłębiamy z własnej woli. 
Myślę, że to jest największy problem tej 
sztuki - arcydzieło zabite przez szkolę. 
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Sama sięgnęła pani po ten tekst? 
Nie, to był pomysł częstochowskiego Teatru 
i powiem szczerze, nie od razu powiedziałam 
tak. Jak wszyscy inni, byłam skażona pewny­
mi kliszami. 

Jakimi? 
No, że Pani Dulska jest złą, niemoralną, dwuli­
cową kobietą. 

Przeczytałam tekst na nowo i odnalazłam zu-

pełnie inną bohaterkę. Bardzo szanu1ę ,talent 
i umiejętności pisarskie Zapolskiej i rnYśfę, że 
poza tym, że była utalentowana, była też bar­
dzo odważna. Pojawił się pomysł - a może jest 
to właśnie brak pomysłu'J - _żeby potraktować 
serio ją i jej tekst. 

Dziś Pani Dulska nie miałaby szans na 
dulszczyznę? 
Upiorność tej sztuki polega na tym, że nie zmie­
niło się prawie nic. Rodzaj odgrywania siebie 
przed światem i lęk przed tym, żeby ciemne rze­
czy z naszego życia się nie wydały są odwieane 
i takie pozostaną. 
Na przykład interpretacja faktów, według 
bohaterki Zapolskiej jest taka, że wyrzucając 
ciężarną służącą chroni swojego syna, że za­
pewnia mu normalne życie, ratuje go przed 
nędzą, ocala! Myślę, że uważne czytanie Dul­
skiej otwiera drzwi do przejrzenia się w niej 
dziś, do przyznania się przed samym sobą, że 
nikt z nas nie jest idealny i dom żadnego z nas 
nie jest wzorem. Sposób, w jaki te wszystkie 
ciemności potem sami sobie tłumaczymy jest 
właśnie dulszczyzną w postaci czystej. Kazdy 
z nas jakoś racjonalizuje swoje zachowanie, 
usprawiedliwia, zwłaszcza to, na które jest 
mniejsze przyzwolenie społeczne. 

Wszyscy mamy coś z Dulskej. z kołtuna? 
Tak i jestem jak najdalsza od oceniania tego. 
Nie wiem nawet czy to są pejoratywne okre­
ślenia. Kołtun ma wytłumaczenie dla swojej 
kołtunerii, zachowuje się tak dla komfortu 
życia i żeby być lepiej odbieranym przez in­
nych. Czy to jest złe? Nie wiem. Może to są 
bardzo ważne cechy naszego człowieczeń­
stwa? I to wcale nie negatywne? Czy dobrze 
by było, gdybyśmy wszystkim ludziom mówili 
prawdę w oczy, gdybyśmy nigdy nie zamyka­
li okien, nie zasłaniali firan, czy istnieje dom, 
w którym nie ma nic do ukrycia? 

Dom Anieli Dulskiej w pani przedsta­
wieniu będzie współczesny czy młodo­
polski? 
Nie chciałam go umieszczać we współcze­
sności. Różnie teksty klasyczne „reagują" 

na odbieranie im historycznego tła, niektóre 
tego nie wytrzymują. Jednym z najważniej­
szych problemów w sztuce jest relacja pan 
- sługa. Ta hierarchia jest bardzo trudna do 
przełożenia. Oczywiście można by się silić na 
jakąś Ukrainkę pracującą u Polaków, ale to 
nie to. Nie chciałam też akcji jednoznacznie 
umieszczać na początku XX wieku. Będzie 
zatem ewidentnie salon mieszczański, na­
wet dosyć zamożny, ale epoki nie dookre­
ślamy. Tak samo w kostiumie będą elementy 
współczesne, ale będzie też rodzaj zabawy 
z modą początku XX wieku. Katarzyna Neste­
ruk zaprojektowała świetne kostiumy, myślę, 
że trafiają w punkt i współcześnie określają 
wszystkich bohaterów. Mam też nadzieję, że 
będzie to absolutnie współcześnie grane, że 
historia będzie gorąca w uczuciach, w emo­
cjach między bohaterami. 

Jest Pani refyserem, który słucha aktorów? 
Zawsze słucham aktora. Tysiące pomysłów 
wzięłam od aktorów i zawsze to powtarzam 
- każdy mój spektakl wyglądałby inaczej w in­

nej obsadzie. To zwykle jest zbiór pomysłów, 
z których oczywiście ostatecznie ja wybieram 
najlepszy, ale myślę też, że, aby spektakl był 
naprawdę dobry, żeby widzowie widzieli tę 
prawdę, luz i wolność aktora, rola po prostu 
musi być dla niego osobista, musi się z nią 
jakoś wewnętrznie zgadzać. 

Czy scenariusz spektaklu odbiega od 
pierwowzoru sztuki? 
Skróciłam trochę tekst, ponieważ sztuka jest 
długa. Ale to mały procent dialogów, nie ma 
nic dopisanego i wszystko dzieje się po kolei 
tak jak w sztuce. 

Z głośników popłynie jazz? 
Muzykę komponuje Łukasz Borowiecki, mu­
zyk, z którym współpracuję drugi raz, kontra­
basista jazzowy, który ma bardzo specyficzne 
podejście do teatralnej muzyki. Jest kompozy­
torem bardzo wyrazistym i mam nadzieję, że 
w naszym anturażu scenograficznym świet­
nie się sprawdzi taki rodzaj muzyki - trochę 
improwizowanej i niegrzecznej. 

Co w pracy teatralnej jest dla Pani naj­
ważniejsze, praca z aktorem, wizja reali­
zatora sztuki, czy może późniejsze zycie 
przedstawienia w kontakcie z widzem? 
Nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie. Bar­
dzo wiele rzeczy robiłam dlatego, że ktoś mi 
to zaproponował. Staram się zawsze szano­
wać i polubić autora, staram się go jak najle­
piej zrozumieć i staram się nigdy nie oceniać 
żadnej postaci. To pewnie nie jest sposób na 
teatr, to jest sposób na pewien rodzaj pracy 
z tekstem. Nie mam też żadnej filozofii, którą 
chcę przekazać przez moje spektakle, robię 
teksty, które są w zgodzie ze mną, w których 
widzę fajne historie i szanse na dobre role 
Chciałabym, żeby moje spektakle były mądre 
i nienudne. 

Z wykształcenia jest pani plastykiem, 
architektem, refyserem, scenografem, 
śpiewaczką... to imponujące. Kim naj­
bardziej jest pani z zawodu? 
W najszerszym sensie tego słowa myślę, że 
jestem człowiekiem teatru. Nie odrózniam 
w swojej głowie siebie jako reżysera i scenografa 
i nie jest dla mnie żadnym wielkim osiągnięciem 
to, że jestem śpievvaczką. To była kolejna pró­
ba zrozumienia teatru, próba bycia bliżej ope­
ry, bliżej śpiewaków, z którymi często pracuję. 
Nie jest to mnożenie dyplomów, tylko wnikanie 
w teatr, pogłębianie wiedzy o nim i poszerza­
nie umiejętności, które potem pomagają mi 
zrozumieć wykonawców. Teatr jako dziedzina 
mieści w sobie wiele innych dziedzin, nieskoń­
czenie wiele - muzykę, architekturę, literaturę, 
śpiew .. „ to chyba najpojemniejszy gatunek 
sztuki i to właśnie jest w nim najbardziej pocią­
gające, narkotyczne. ,; 
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UWAGA, 
DEBIUT! 
W „Moralności pani 
Dulskiej" debiutuje 
Ewelina Rucińska. Rola 
Hanki jest jej pierwszą 
zawodową rolą na . 
scenie. 

Bardzo deszę się, że to właśnie Gabriela Zapolska! 
W szkole profesorowie mówili nam: jak się natkniecie na Zapolską, to zobaczycie co to jest 
aktorstwo Jak trudne i ważne zawodowo jest to doświadczenie i, że to autorka bardzo 
przyjazna aktorom, w końcu sama grała na scenie. 

Przyszedł czas, aby skonfrontować doświadczenia z czasu łódzkiej filmówki, 
z prawdziwą pracą w teatrze. W myśleniu o teatrze najbliżej jest m1 do mojego Profescr 
ra - Waldemara Wilhelma*, który stawia na prawdziwe rzemiosło, nieustanne dążenie do 
tego, aby sJowo wypowiadane przez aktora było „żywe", plastyczne, wyrażaib INSZ}'Stko. 
Zafundował mi ostrą musztrę. „Mówić, a nie klepać"- na za11VSZe wyryło się w mojej głowie. 
Jest za teatrem tradycyjnym, gdzie przede wszystkim liczy się praca nad słowem i 'Nłaśnie 
tego doświadczam tutaj, w częstochowskim zespole. Spotkałam tu cudownych aktorów! 

Tak się mówi, że w teatrze nie można myśleć słowami. Chcę, żeby słowo było żywe, 
żeby było wynikiem myśli i procesu wewnętrznego Aktor ma przekazywać ze sceny praw­
dę, obowiązują go szczere emocje. W książce litery są czame- chodzi o to, by nie „klepać" 
tego, co jest czarne, ale wypełnić, to co białe. Ludzie dzisiaj zapominają, jaką bronią może 
być właśnie samo „słowo". 

W szkołach aktorskich są różne nurty w nauczaniu zawodu. Mam wrażenie, że w tej chwili 
przeważa nurt tworzenia teatru bardzo nowoczesnego, w pewnym sensie powierzchow­
nego, gdzie jest dużo efektów specjalnych, gdzie każdy może się schować i niekiedy zapo­
mina o tradycji, która jest bardzo istotna. Herbert pisał w liście do studentów szkól aktor­
skich „ I nie bądźcie na litość Boską nowocześni. Bądźcie rzetelni "Postaram się być! ,; 

Ewelina Rucińska jest ubiegłoroczną absolwentką Łódzkiej Szkoły Filmowej. 
Aktorka na co dzień mieszka w Myszkowie, jest mamą rocznego Julka. 

'Waldemar~ iest ak1orem, reżyserem, speqaistą od fecłltun<u sc.enicznego. dU,)Oletrlm wyilladowcą na WjdzJ;ie 
~ PWSFTvff w lodzi, w 1988 roku~ w częslochowskrn Teatrze szllJlę Gabrieli Zapolskiej ,skiz". 

W,SPEK"f:AKLU GOŚCINNIE GRAJĄ 
ROWNIEZ: 

Oriana Soika • absolwentka Państwowej Wyż· 
szej Szkoły Filmowej. Telewizyjnej i Teatralnej 
im. Leona Schillera w Łodzi (dyplom 2010). Za· 
debiutowała w spektaklu .Król Duch· Juliusza 
Słowackiego w reż. Łukasza Kosa w Teatrze 
Nowym im. Kazimierza Dejmka w Łodzi. 

Daniel Misiewicz • absolwent Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej i Te­
atralnej im. Leona Schillera w Łodzi. W czę­
stochowskim teatrze to druga jego rola, w 2011 

roku wcielił się w postać Konrada w czarnej ko­
medii .Polowanie na łosia· Michała Walczaka, 
w reż. Marka Warnitzkiego. 

Agata Pruchniewska · absolwentka krakow­
skiej PWST. W swojej karierze ma m.in. role 
Anielki w ,.Jak wam się podoba" Szekspira 
(PWST w Krakowie, reż. Andrzej Wajda), Matki 
w . Sześć postaci szuka autora" L. Pirandella 
(PWST w Krakowie, reż. Jerzy Stuhr), Adelajdy 
w .Mr Love" (Scena Stu w Krakowie). Wystąpiła 
również w Teatrze TV w .Ożenku" Mikołaja Go· 
gola w reżyserii Jerzego Stuhra. Ma na swoim 
koncie także role w serialach. ,; 
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Gabriela Zapolska (pseudonim sce­
niczny) wł. Maria Korwin - Piotrowska. 

Aktorka, powieściopisarka, dramatopisarka, 
felietonistka. Urodziła się w i857 r. w Podhaj­
cach kolo Lucka, zmarła we Lwowie w 1921 r. 
Pochodziła z rodziny mie5zczańskicj. W 1889 
r. wyjechała do Paryża, gdzie nawiązała liczne 
kontakty w środowisku teatralnym i malar­
skim, a także z polską emigracją orientacji 
socjalistycznej, co wpłynęło na ukształtowanie 
jej poglądów społecznych. Zapolska znana jest 
głó\vnie jako dramatopisarka, ale jej praw­
dziwym światem była scena. W Paryżu grała 
m.in. w Theatre Libre i TI1eatre de L'Oeuvere 
Lugne - Poego. Na przeszkodzie nieźle za­
powiadającej się kariery aktorskiej stanął jej 
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krnąbrny charakter. Aktorzy byli wówczas cał­
kowicie zależni od dyrektorów teatrów, którzy 
montowali doraźne zespoły do konkretnych 
przedstawień. Zapolska, która miała wiele 
z - jak to wówczas nazywano - sufrażystki, po­
padała w nieustanne konflikty. Toteż po 1900 
r. zrezygnowała ze sceny i od czasu do czasu 
organizowała teatr własny. W 1902 r. prowa­
dziła w Krakowie szkołę aktorską. 
Jako pisarka była ogromnie płodna. Publiko­
wała nowele, powieści obyczajowe, dramaty 
i teksty publicystyczne. Naj"większą wartość 
w dorobku Zapolskiej stanowią dramaty m.in. 
"Ich czworo. Tragedia ludzi głupich", „żabu­
sia'', „Malka Szwarcenkopf', „Panna Maliczew­
ska", ,,Moralność pani Dulskiej" (1906). ~ 

EWELINA PIETROWIAK 

Gabriela Zapolska, 
dokument ikonograficzny 
fot. Narodowa Biblioteka 
Cyfrowa I www.polona.pl 

Opracowano na podstawie artykułu Haliny Floryńskiej - Lale· 
wicz : Gabriela Zapolska: Życie i twórczość. Caly artykuł dostęp­
ny na stronie: http://culture.pl/pl/tworca/gabńela-zapolska 

Reżyser teatralna i operowa; scenograf. Absolwentka Wydziału Reżyserii warszawskiej Akademii Teatral­
nej im. A. Zelwerowicza, Wydziału Architektury Politechniki Poznańskiej oraz Podyplomowych Studiów 
na Uniwersytecie Muzycznym im. F. Chopina w Warszawie. Zadebiutowała .Pokojówkami" J. Geneta 
w warszawskim Teatrze Ateneum. Na tej scenie zrealizowała również „Sonatę jesienną" I. Bergmana, 
.Trash story czyli sztukę niepamięci" M. Fertacz oraz .Kasta la Vista" S. Thiery. Reżyserowała między 
innymi w warszawskim Laboratorium Dramatu i Teatrze Syrena. Oo swoich spektakli projektuje sceno­
grafię . W teatrze operowym zadebiutowała w sezonie 2007/2008 realizacją „Jutra" Tadeusza Bairda 
w Operze Wrocławskiej. W 2010 za swoje realizacje operowe została nominowana do Paszportu Polityki 
w kategorii Muzyka Poważna. W latach 2011-2013 pełniła funkcję dyrektor artystycznej Teatru im. L. Sol­
skiego w Tarnowie. A 

KATARZYNA NESTERUK 
Scenograf teatralny, telewizyjny i filmowy; projektantka kostiumów; projektantka wnętrz. Absolwentka war­
szawskiej Akademii Sztuk Pięknych, wydziału architektury wnętrz - Katedra scenografii. Laureatka nagro­
dy Polskiego Instytutu Teatralnego za .Twórcze Przetworzenie Rzeczywistości" w spektaklu dyplomowym 
„Chodnik 05". Autorka scenografii i kostiumów do dużych widowisk teatralnych, muzycznych i baletowych, 
m.in. "12 Ławek", .Footloose, „Vichry". Współpracowała z Krystyną Jandą, Olgą Lipińską, Janem Englertem, 
Krzysztofem Zaleskim, a dla Krystyny Jandy i „Teatru Polonia" przygotowała scenografię i kostiumy do spek­
taklu .Dansing" z udziałem aktorki. 
W dorobku artystki znajdziemy również projekty scenografii i kostiumów do sztuk repertuaru dramatycznego. 
Z Eweliną Pietrowiak pracuje po raz drugi - pierwsza realizacja to „Bohaterowie" Anny Wakulik (Teatr im. L. 
Solskiego, Tarnów). A 

ŁUKASZ BOROWIECKI 
Producent muzyczny, kompozytor i multiinstrumentalista łączący tradycję i zamiłowanie do instrumentów 
akustycznych z absolutną fascynacją światem muzyki elektronicznej, eksperymentalnej i klubowej. Produ­
cent płyty „Myśliwiecka" Artura Andrusa. Kompozytor muzyki do spektakli teatralnych - „Bohaterowie" Anny 
Wakułik w Teatrze im. Ludwika Solskiego w Tarnowie, .Tango" Sławomira Mrożka w Teatrze im. Juliusza 
Osterwy w Gorzowie Wielkopolskim, „Koralina" w Teatrze Lalek .Pinokio" w Łodzi. Współautor muzyki do 
spektaklu „Madame" w Teatrze na Woli im. Tadeusza Łomnickiego. Absolwent wydziału Jazzu i Muzyki 
Rozrywkowej Akademii Muzycznej im. Karola Szymanowskiego w Katowicach. A 

ARTUR ŻYMEŁKA 
Choreograf, tancerz i kierownik baletu w Teatrze Muzycznym w Łodzi. Absolwent Państwowej Szkoły Baleto­
wej w Poznaniu i Konserwatorium w Sankt Petersburgu, laureat Międzynarodowych konkursów choreogra­
ficznych. W latach 1991-1995 był dyrektorem baletu Opery na Zamku w Szczecinie. Począwszy od 1996 r. 
pracował jako tancerz w teatrach w Niemczech (w Erfurcie, Berlinie, Kilonii), w 2002 roku został choreografem 
w Opemhaus w Erfurcie. Gościnnie jako choreograf i pedagog współpracował z Teatrem Wielkim - Operą 

Narodową w Warszawie, Teatrem Wielkim w Łodzi, Teatrem Wielkim w Poznaniu, Operą Wrocławską. Jest 
twórcą choreografii i reżyserem widowisk muzycznych m.in . .ŁAJZAmiscenium rockowe" (spektakl nagrodzony 
Nadzwyczajną Złotą Maską) oraz .Kobieta z wydm" (premiera - kwiecień 2014; Teatr Muzyczny, Łódź) . A 
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l Pochodzenie słowa tango nie jest do końca znane. Definicja we francuskim słowniku z 1836 opisuje je jako „zebranie 
nowo przybyłych murzynów afrykańskiego pochodzenia, w czasie którego tańczy się w rytm bębnów i palek (tam­
bores y atabales)". Termin tango w obecnym znaczeniu znalazł zastosowanie w Europie od lat 20. ubiegłego wieku, 
kiedy zaczęto tańczyć nowo powstałe różnorodne tańce latynoskiego pochodzenia. 

„Tango.fm" to spektakl muzyczny, 
w którym główną rolę grają 
polskie tanga. 

W achlarz repertuarowy rodzimych twórców jest naprawdę 
bogaty, bo przecież kompozytorzy zawsze chętnie sięgali do 

emocji, zapisując je w nutach, dzięki czemu powstały takie słynne 
utwory jak: „Nie kochać w taką noc to grzech", „To ostatnia niedzie­
la" czy „Szkoda twoich łez". 
W spektaklu usłyszą Państwo także bardziej współczesne - „Tango 
triste" Edwarda Stachury, „Jeśli zechcesz odejść" Stanisława Sta­
szewskiego czy „ Słodkie tango retro" Wojciecha Młynarskiego. 
A wszystko to poprzez cykliczną audycję, którą od kilku lat pro­
wadzi w małej rozgłośni radiowej On /Piotr Machalica/. Raz 
w tygodniu przynosi swoje ulubione płyty i ciepłym głosem za­
prasza do wyhamowania w nieustającym biegu, który nas wszyst­
kich ogarnął. Po całym tygodniu pracy nic nie działa bardziej ko­
jąco niż dobra muzyka, prasowe ciekawostki i listy od słuchaczy. 
Ale ta audycja będzie szczególna, bo bardzo osobista. 
I nawet trochę wymknie się spod kontroli... A 

Jacek Bończyk, reżyser spektaklu 

TANGO.FM 
scenariusz i reżyseria - Jacek Bończyk, choreografia i ruch sceniczny 
- Inga Pilchowska, scenografia - Grzegorz Policiński, kierownictwo 

muzyczne i aranżacje - Krzysztof Maciejowski 

Obsada: Adam Hutyra, Piotr Machalica, Maciej Półtorak, 
Inga Pilchowska (gościnnie) oraz zespół muzyczny. 

Premiera spektaklu na Scenie Dużej częstochowskiego Teatru 
- 3 maja 2014 r. 
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Żródło: http://en.wikipedia.org/wiki!Mi_noche_triste 

Mi noche triste - pie1wsze tango napisane 
specjalnie jako utwór śpiewany, 

wykonany przez Carlosa Gardela w 1917 r. 

Maciej Półtorak 
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Tango retro 
(sł. Wojciech Młynarski) 

Raz kompozytor nad wyraz ambitny, 
Laureat wielu słynnych grand prix 
Poczuł cudowny, ledwo uchwytny 

natchnienia nakaz.!. co w duszy tkwi. 
Żółtych ołówków zaostrzył więc furę, 

Do instrumentu usiadł co tchu 
J z klawiatury na partyturę, -

Spod smukłych palców splynęlo mu 

Słodkie tango retro, 
Serc niewieścich wstrząs, 

Co damskim portkom i męskim getrom, 
Tak posuwisty nadaje pląs. 

Słodkie tango retro, 
Umiar, wdzięk i styl, 

Którlgo tadnc mody nie zetrą, 
To tango reh·;;;io=~!~Czar minionych chwil. 

Znajomy krytyk 1111 kawkę wpadł z rana, 
Awanga rdowych dziel anioł stróż, 

Miftrvni.5w~spany, Matko kochana! 
Cóż na warsztacie u mistrza, cóż? 

i"' 
Wysluchal tanga z powagą okropną, 
Krzyu~j1ął~Eowietrza! I :wcząl mdleć, 

.\.listrz:f/rzeraiony, otworzył okno, 
A na podwórzu już nucił cieć. 

Słodkie tango retro, 
$erc:niewieścich wstrząs, - :;:.,.--

Co damsk im por tkom i_męskim getrom, 
Tak,posuwisty nadaje pląs. 

Słodkie tango retro, 
Umiar, wdzięk i stvl, 

Którego żadne mody nie zetrą, 
To tango retro, ą-ld C7ar minionych chwil. 

W utworze tym winna być jeszcze puenta, 
W trucim kuplecie oi"le troisi{me 'couplet", dla mnie to mięta, 

Niech kto pamięt~. kto kie~ykolw\iek mnie słuchać chce, 
Gdy,mfu.ny los d~rwie kog1ś biednego, 
Niechuj kto~t~ki co w piersiach tchu, 

Pęclzi i błaga radiową orkiestrę 
J ~ 

By na pociechę zagrała mu! 

Słodkie tango retro, 
Serc niewieścich wstrząs, 

Co damskim porkom i męskim getrom, 
J'ak posuwisty nadaje pląs. 

Słodkie tango retro, 
Umiar, wdzięk i styl, 

Którego iadne poty nie zetrą, 
To tango retro z dawnych, dobrych lat! 
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PRZED ,,HAMLETEM'' ... 
ROZMOWA Z ANDRE HUBNEREM - OCHODLO, REŻYSEREM SPEKTAKLU 

Ewa Oleś: W Twoim dossier artystycz­
nym trudno doszukać się realizacji kla­
syki. Reżyserujesz dramaty współczesne, 

a ulubieni autorzy to m.in. Beckett, Al­
bee, Osiecka, Singer. Tym razem posta­
nowiłeś, że będzie inaczej ... 
Tak, z klasyką niewiele miałem do tej pory 
wspólnego. Chociaż ... w 7 990 r. w Teatrze 
Atelier zrealizowałem sztukę .JudithN Frie­
dricha Hebbla - dziewiętnastowiecznego nie­
mieckiego dramaturga i poety. Ale rzeczywi­
~cie droga moich poszukiwań artystycznych 
- jak do tej pory - była zogniskowana na 
literaturze współczesnej. 
Myślę jednak, że jest w tym wszystkim punkt 
styczny. Szekspir jest przecież współczesny! To 
jest zaleta wielkich artystów. On dociera do na­
szej duszy bez względu na epokę. Ten tekst na­
wet już przez pierwsze skojarzenie budzi wiel­
kie emocje. Zaproponować swoją wersję, swoje 
odczytanie tego dzieła jest wielkim w;zwaniem. 
Ale myślę, że warto się z tym zmierzyć. 

"Hamleta" na język polski przełożyli m.in. 
Jarosław Iwaszkiewicz, Stanisław Barań­
czak. Maciej Słomczyński. Ty wybrałeś tłu­
maczenie Jerzego Sity. Dlaczego? 
Fantastyeznie byłoby zamówić tłumaczenie 
pod konkretną realizację ... Ale tak się nie za­
\NSZe da ... To jest kwestia finansóvv. Wiem, że 
w niektórych teatrach europejskich tak się 
robi.. . Wraca1ąc do tłumaczenia Jerzego Sity 
Adam Żuchowski, który pisze muzykę do spek­
taklu przeczyta/ „Hamleta# w kilku tłumaae­
niach i uznał, że przekład Sity jest najbardziej 
muzykalny. A muzyka w naszym spektaklu bę­
dzie odgrywać niebagatelną rolę. 

No właśnie ... Opowiedz o tym. Podobno 
lWój Hamlet ma śpiewać pewne partie, 
w tym swój najsłynniejszy monolog. To do­
syć odważny pomysł! 
)piewane będą tylko monologi wewnętrzne 
bohatera. Myślę, że ma to uzasadnienie .. . One 
będą mocne, intymne, wypływające ze środka, 
z duszy. Piosenka jest dla mnie najwyższą formą 
wypowiadania najskrytszych uczuć. 

Kiedy reżyser jest gotowy na to, aby zmie­
rzyć się z „ Hamletem"? 
O #Hamlecie" można myśleć tylko wtedy, kiedy 
ma się aktora. który zagra główną rolę. Ja takie­
go znalazłem. Jest to Maciej Półtorak, z którym 
współpracowałem m.in. przy „Znikomości", 
„ Wilkach" i „Plaży". 

Wiem, że zamierzasz skrócić tekst w spo­
sób dość drastyczny. Na jakich wątkach się 
skupisz? 
Skupię się na jednym z ważniejszych wątków, 
czyli na „kompleksie Hamleta". Zygmunt Freud 
w swoim słynnym dziele „Interpretacja snów" 
wypowiedział się na temat dramatu Szekspira. 
Uwatal, te sprawą kluczową i najważniejszą są 
wahania glównego bohatera odnośnie dokona­
nia zemsty za zamordowanie ojca. 

Hamlet w odczytaniu Andre Hubnera -
Ochodlo to sztuka o ... 
samotno~i 1 o mi~1 niemożliwej ... 

Do wszystkich swoich spektakli projektujesz 
scenografię. Jaka będzie tym razem? Osa­
dzona „w epoce" czy uwspółcześniona? 
Przezroczystość scenografii nie osadzi mojej 
inscenizacji w żadnej konkretnej epoce. Mam 
nadzieję, że będzie ona efektowna i służąca 
aktorowi. Przygotowanie kostiumów powierzy­
/em Aleksandrze Sosnowskiej- Krywult z którą 
wspólpracowalem przy spektaklu „Superman 
nie żyje" (produkcja Teatru Atelier). Z efektów 
tej współpracy bylem bardzo zadowolony. ~ 

HAMLET 
WILLIAM SZEKSPIR, przekład - Jerzy Sito, 
adaptacja, reżyseria, scenografia - Andre 
Hubner-Ochodlo, muzyka - Adam Żu­
chowski, kostiumy - Aleksandra Sosnow­
ska - Krywult 

Obsada: 
Hamlet - Maciej Półtorak, Gertruda - Tere­
sa Dzielska, Klaud1uszJDuch Ojca - Adam 
Hutyra, Poloniusz - Piotr Machalica, Ofe­
lia - Martyna Kowalik (gościnnie), Laertes 
- Daniel Misiewicz (gościnnie), Rosenkrantz/ 
Ozryk - Waldemar Cudzik. Guildenstern/Du­
chowny - Bartosz Kopeć. Horacjo - Adam 
Machalica (Akademia Teatralna, Warsz.awa), 
Grabarz - Michał Kula 

• Spektakl pnedpremłerowf odbędzie się 29 czecwca na Sce­
nie duiej częstodlowskiego Teatru. Premiera w Teatrze Alełier 
im.~ Osied<iej w Sopocie zaplanowana jest na 6 lipca. 
Na pmmie<ę częstocłlC7IYSk zapraszany we wrześniu. 
Więcej intonnacJ na terna1 spektaklu w r:zeNiCX1NYm wydcriJ 
Gazetki oraz na stronie www.teatr-mickiewicza.pf 
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WSPOMINAMY ANDRZEJA IWIŃSKIEGO 

BYtO NAS PARU ... 

Chciałeś być aktorem? 
Chciałem, tak. 

Pochodzisz z rodziny aktorskiej? 
WlaŚCIWle tak, bo brat mojej matki był aktorem - Władek Hańcza, a jego 
zona to Basia Ludwiżanka, znakomici aktorzy, znakomici. . . Pamiętam, 
wujek mój, jak się dowiedział, że zdałem do szkoły teatralnej, powiedział 
- Patrz, to tam już ułomnych przyjmują?! Dla niego aktor musiał mieć 
przynajmniej metr osiemdziesiąt. 

Współczesny aktor. którego najbardziej cenisz? 
Oczyvviście Gajos, uwielbiam tego pana. Już się pov.ykruszali, bardzo 
lubiłem Golasa, bardzo lubiłem Michnikowskiego, uwielbiałem, ale on 
rzadko już grywa No ten Gajos, który został, jest dla mnie najlepszym 
aktorem w Polsce. 

A ja miałam nadzieję. że Andrzej Iwiński odpowie· Jest nas kilku I 
Nie, to powiedział mój wujek. Jak go spytałem właśnie: Powiedz mi 
Władek, wymień mi paru polskich aktorów, takich wybitnych. - No, 
jest nas paru. ~ 

Fragment rozmowy z Andrzejem Iwińskim, Magazyn Teatralny TV Orion 
z 24 stycznia 2013 r. 
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Małgorzata Marciniak: 
Mniey Wlęce; rok po premierze "Moralności pani Dulskiej" w reż. Ignacego 
Gogolewskiego* nasz zespół wybierał się do Ameryki. Mieliśmy tam za­
grać kilka spektakli. Byliśmy wszyscy podekscytowani. Z nami miał lecieć 
ó\IVCZesny dyrektor częstochowskiej sceny - Marek Perepeczko, ale coś 
pilnego mu v.ypadło i podjął decyzję, że zostanie w Polsce. I całe szczę­
ście, że tak się stało. Bo Marek Perepeczko dokonał niemożliwego ... Ale 
o tym zaraz opowiem. V\.1flot z Okęcia mieliśmy około 9. OO rano. Z Często­
chov.y v.yjechaliśmy nad ranem. Mniej więcej w połowie drogi do War­
szawy. postanowiliśmy zrobić sobie przerwę i zjeść śniadanie w zajeździe. 
Wysiedliśmy z autokaru, poszliśmy coś przekąsić, wróciliśmy do autoka­
ru .. .i mniej więcej po 20 minutach Andrzejek nagle wstał, cały czerwony, 
zdenerwowany i oznajmił, że zgubił dokumenty i pieniądze. Zostawi/ sa­
szetkę w zajeździe. Postanowiliśmy natychmiast tam wrócić. .. Oczywiście 
po pieniądzach i dokumentach nie było śladu. Chyba nie muszę opowia­
dać co się działo ... V\.1fmarzony wyjazd, zaplanowane spektakle, a my już 
wiemy, że nie mamy Dulskiego, że Andrzej z nami na pewno nie poleci. 
Sytuacja była patowa. Przyjechaliśmy na lotnisko, tam już na nas czekała 
Pani Emilia Krakowska i Ignacy Gogolewski. Przed v.ylotem płakaliśmy, 
jak zegnaliśmy się z Andrzejem. Oczyvviście z dziewczynami zaraz v.ymy­
ślilyśmy historię, że to jest zapewne jakiś znak od Boga, że nie mozemy 
wsiąść do tego samolotu, bo pewnie będzie katastrofa (śmiech). Kiedy 
byliśmy już na miejscu, oznajmiliśmy, że nie mamy Dulskiego. Zaczęły się 
gorączkowe poszukiwania, w które włączyła się Polonia amerykańska. 
I nawet z dobrym skutkiem, bo szybko znalazł się nowy Dulski. Był to 
aktor o dużo młodszy od Andrzejka, zupełnie nam nieznany, obcy Nic się 
nie kleiło My ten nasz spektakl zagraliśmy już kilkadziesiąt razy, byliśmy 
zżyci, Andrzej st\Norzył tam bardzo piękną rolę, był na plakacie .... Nic nas 
nie cieszyło, ani ta mityczna Ameryka, ani wycieczki, które nam organi­
zowano. Tak sobie pomyśleliśmy, że nawet jakby Dulskiego grai v.ybitny 
amerykański aktor, to też nie bylibyśmy zadowoleni z efektu (śmiech). 
M1e/Jśmy zagrać w ogromnej sali widowiskowej. Dwa dni późmej jeste­
śmy na próbie, przymierzamy kostiumy i nagle, patrzymy a środkiem wi­
downi idzie Andrzejek. Oniemieliśmy. Nie muszę chyba opowiadać jaka 
była nasza reakcja. Okazało się, że - po pierwsze sprzyjała nam inna strefa 
czasowa, po drugie i najważniejsze - wydanie wizy i innych ważnych do­
kumentów przyspieszył Marek Perepeczko, który był znanym i lubianym 
aktorem i tak naprawdę dokonał rzeczy niemożliwej. 
Andrzejek opowiadał, że w samolocie nawet nie mógł się niczego 
napić, przez te nerwy. 
Niby się mówi, że każdego można zastąpić, ale to nie jest prawda. A 

• ,Moralność pani Dulskiej" w reż. Ignacego Gogolewskiego niala sv.qą premierę w częstochow­
skin Tealrze w 1997 r. W rolę Aniel Dulskiej (gościnnie) woelila się Emlia Krak<7NSka. Andrzej 
Iwiński zagrał Felicjana Dulsl<iego. 

Iwona Chołuj : 
Andrzejek . . 
- pisał fantastyczne wierszyki okolicznościowe i obdarowywał nimi bliskie 
osoby 
- miał niesamowite poczucie humoru na temat swojego wzrostu, nato­
miast w ogóle nie miał poczucia humoru na temat swojego wieku. Cały 
czas był miody. 
- zostawiał prezenty zawieszone na klamkach. Na początku robiliśmy 
dochodzenie kto to, ale potem było już wiadomo ... Każda okazja była 
dobra: Walentynki, imieniny, Dzień Kobiet 
- był bardzo czuły na cudze nieszczęście. Kiedy dowiedział się, że w jednej 
ze szkół nie ma środków na zakup obiadów dla dzieci z ubogich rodzin, 
natychmiast podjął decyzję o pomocy finansowej 
- był dżentelmenem w każdym calu. Kobiety w jego towarzystwie czuły 
się wyiątkowo. Każdej z nas wydawało się, że to ją lubi najbardziej. ~ 
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Adam Hutyra: 
Andrzejek był człowie­
kiem, który miał niezwy­
kłe poczucie humoru na 
własny temat. Bardzo 
często np. dworował so­
bie ze svvojego wzrostu, 
bo wzrost miał nieba­
nalny. W przedstawie­
niach teatralnych często 
reżyserzy zestawiali go, 
zwłaszcza w komediach, 
z wysokimi aktorami, 
co wywo~a/o salv.y 
śmiechu. Z tym jego 
wzrostem wiąte się wie­
le anegdot. Andrzej był 
skoligacony ze znanym 
aktorem Władysławem 

Hańczą. Hańcza chyba nie wróżył mu spec;alnego powodzenia 
na egzaminach wstępnych do szkoły teatralnej. Na wieść o tym, 
te został adeptem - podobno powiedział: No patrz, teraz ułom­
nych już przyjmują. Wiem od Andrzeja. ie potem śledził jego 
karierę, zbierał nawet wycinki prasowe na jego temat, recenzje. 
Był z niego dumny. 

Andrzej w szkole teatralnej był na roku z Markiem Walczewskim. 
Utrzymywali ze sobą kontakt przez wiele lat. Opowiadał, że czę­
sto umawiali się na spotkania, ale one ze względu na brak cza­
su rzadko dochodziły do skutku. No i kiedyś bardzo precyzyjnie 
umówili się na wspólne biesiadowanie. Ustalili dzień i godzinę. 
Obiecali sobie, że kupią alkohol, posiedzą i pogadają . Andrzej 
czekał na niego u siebie w domu, w CZęstochowie. O ustalonej 
godzinie, punktualnie co do minuty, zadzwoni/ telefon. Dzwoni 
Marek Walczewski i mówi do Andrzeja.: - No to masz ten alko­
hol? - Mam! - No to sobie nalej, ;a tez mam, to sobie naleję 
i pogadamy przez telefon, bo jestem w... Warszawie. I tyle 
z tego spotkania wyszło„ Ale podobno przegadali ze sobą pół 
nocy- każdy u siebie w domu i każdy z kieliszkiem w ręku. 

Pamiętam także niezapomniany wieczór, który przeżyliśmy 
w Gdyni podczas Festiwalu Filmów Fabularnych. Andrzej dostał 
wówczas nagrodę za drugoplanową rolę męską w 11Darmozjadzie 
polskim" Łukasza V\.1flężałka O tej nagrodzie dowiedział się bar­
dzo późno. My byliśmy tam wcześniej, Andrzejek dojechał dopie­
ro w ostatniej chwili, na galę. Był bardzo wzruszony i szczęśliv.y . 
Zaprosił nas na uroczystą kolację, która przeciągnęła się do i.vcze­
snych godzin porannych, no i podeJfZewam, że dosyć sporą część 
te; nagrody wówczas przepuścił na wspólne biesiadowanie. 

Andrzej odszedł od nas 27 marca, w Międzynarodowy Dzień 
Teatru. To dosyć symboliczna data. Ostatmm spektaklem, 
w którym zagrał były „Przyjazne dusze", gdzie wcielał się 
w Anioła Stróża. Kiedy graliśmy kilka ostatnich przedstawień 
był już schorowany, po operaqi kolana. Z większym trudem 
się poruszał. I ten jego Aniołek był taki nieporadny i przez to 
wzruszający, piękny. 

Długi czas mijając jego garderobę odruchowo do niej zagląda­
łem, bo jego garderoba była prawie zawsze otwarta. Andrzej 
witał się z wszystkimi, którzy przechodzili przez korytarz, pro­
ponował cukiereczki, słodycze nieraz coś więcej. 
Andrzejek kultywował tradycje teatralne. Był na wszystkich 
premierach swoich kolegów; z dobrym słowem, z kwiatami, 
z flaszeczką. A 

Sylwia Karczmarczyk: 
Był jedną z osób, która bardzo 
ciepło przywitała mnie w zespole 
częstochowskiego Teatru. Od po­
czątku wytwotzyfa się między nami 
niezwykła nić porozumienia. To był 
dla mnie szczególny rodzaj znajo­
mości i przyjaźni teatralnej. Andrzej 
był człowiekiem pogodnym, uwiel­
biał ludzi, kochał życie w każdym 
aspekcie. 

Oczyvviście z Andrzejem wiąże się 
mnóstwo różnego rodzaju aneg­
dot. Andrzejek miał takie swoje se­
krety, które raczej uważał za wsty­
dliwe, ale tak naprawdę takimi nie 
były. Jedno jest pewne, że z ich 
usilnego ukrywania v.ynikały róż­
ne śmieszne sytuacje. Bo wiadomo 
jak to z sekretami bywa ... co jakiś 
czas, i to bardzo niespodziewa­
nie, v.y~ają na światło dzien­
ne. Pamiętam taką sytuację: idę 
ulicą Dąbrowskiego i widzę jego 
charakterystyczny rO'Nef' zaparko­
wany przy wejściu do solarium. 
I po chwili patrzę, a stamtąd v.y­
chodzi Jędruś bardzo zadowolony, 
ogorzały 1 nietypowo rumiany. Od 
tego momentu zaczęłam baczniej 
mu się przyglądać i zauważyłam, 
że ta opalenizna z dnia na dzień 
się pogłębia. Minęły może ze dwa 
miesiące, nastał chyba grudzień, 

Piotr Machalica: 
Przychodząc do Teatru często­

chowskiego, niewiele o nim wie­
działem. Tak naprawdę poznałem 
go tutaj. To było jedno z najważ­
niejszych spotkań mojego życia. 
Miałem to szczęście, że z An­
drzejem nie tylko dzieliłem gar­
derobę, ale także grałem w kilku 

Joanna Toborek: 
Mam w głowie nagłe obrazy 
z jego udziałem. To jak mówi: 
Dzień dobry moja śliczna, gdy spo­
tykamy się w Teatrze. Mówił tak 
do każde/ z nas. W Dzień Kobiet, 
w Walentynki przynosił drobiazgi 
- cukierki, kwiaty - czułyśmy się 
wspaniale i bardzo kobieco. 
Pamiętam jeden z jego ostatnich 
teatralnych wyjazdów. Nasz ze­
spół występował w Teatrze )ląskim 
w Katowicach z przedstawieniem 
11Hemar w chmurach. Kabaret". 
W jednej z pierwszych scen An­
drzej mówił wiersz Mariana He­
mara. Był oddzielony od zespołu 
i inspicjenta ścianami z pleksi za 
które musiał wejść, by powiedzieć 

dużo śniegu i mróz. Przychodzę 
do Jędrusia na herbatę i co wi­
dzę... twarz czffi'l.'Ol1a. Mówię 
do niego, udając nieświadomą: 
Jędruś, co Ty taki spieaony? A on 
na to.· Wiesz ..• bo dzisiaj było takie 
słońce i usiadłem sobie na balko­
nie i te promienie mnie chyba tak 
przypiekły„ Oczyvviście w duszy się 
uśmiechnę/am, ale nie dałam po 
sobie poznać, że wiem o co chodzi. 
Prawda była taka, że po kolei wielu 
z nas było świadkiem pogłębiającej 
się opalenizny Jędrusia. Pewnego 
dnia sama mia/am potrzebę sko­
rzystania z tego solarium. Zagada­
łam do pań, które tam pracowały. 
Mówiły, że tutaj często przychodzi 
taki sympatyczny, starszy pan, ak­
tor, że za1NSZe sobie z nimi miło 
pogada. Lubił to towarzystwo, 
pracowały tam przecież takie miłe 
i ładne dzie.vczyny. To był jeden 
z jego sekrecików. o którym wszy­
scy wiedzieli, a on skrzętnie starał 
się długo ten fakt ukrywać. 

Oczywiście nastał moment kry­
tyczny, w którym już nie mógł 
dłuże; się z tym kryć bo pytano 
go o opaleniznę coraz częściej. 
Kiedy zamknięto to "jego" sola­
rium był wściekły. Mówił: " teraz 
to będę musiał kawał drogi jet­
dzić, na Kwadraty/" .A 

spektaklach. Myślę, że mógłbym 
policzyć na palcach jednej ręki, 
ludzi, z którymi tak fantastycz­
nie mi się pracowało. Człowieka 
z taką wrażliwością, z taka em­
patią, z takim poczuciem humoru 
me spotkałem ... Wspominam go 
bardzo ciepło. 

A 

swój tekst. Już po pierwszych sło­
wach zorientowaliśmy się, że pa­
mięć go zawiodła. Próba pokona­
nia wiersza trwała dobrą chwilę. 
Andrzej walczył samotnie, dziel­
nie... swoimi słowami. 
Wybrnął w końcu przy naszym 
cichym aplauzie w kulisach i wiel­
kiej, życzliwej radości ze zgoto­
wania świetnego aktora. 
Ale publiczność niczego nie za­
uważy/a. Zaczarował widzów 
znaczącymi pauzami, tembrem 
głosu, spokojem, nostalgicznym 
wzruszeniem, które było w każ­
dym geście. 
Pomyślałam, że jest uroczy w ja­
kimś dawnym stylu i bardzo ta­
jemniczy, także dla nas. .A 
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BUFET I 

Wydz.ie\one mieisce w teatrze, gdz.ie moi.na cokolwiek 
spoi.yć albo wypić. sz.anuiący się teatr ma z.az.wy­
cz.ai dwa bulety: z.ewnętrz.ny. w • Foyer, dla publicz.­
ności spektak\owei. i wewnętrz.ny, dla pracowników. 
Ocz.ywiście ciekawsz.y jest ten drugi. Tam się wpada, 
i.ebY lyknąć t1erbaty podcz.as próby, z.jeść obiad po 
próbie, wypić kawę podcz.as spektaklu, kiedy cz.eka 
się na swoie wejście na scenę. W bulecie obgaduje 
się naii.ywotniejsz.e sprawy teatralne, towarzyskie, 
politycz.ne. aulety prowadz.one są naicz.ęściej rodz.in· 
nie, na z.asadach ajencyjnych. W dobrym. porz.ądnym 
i lubianym bufecie ajent i ajentowa są na ty z. akto· 
rami i pracownikami tecMicz.nymi i niemal z.awsz.e 
motna tam dostać kie\isz.ek cz.egoś mocnieisz.ego, 
ukrytego w lodówce na z.ap\ecz.u. iako te alkohol 
w miejscu pracy jest z.abroniony. W takich buletach kró­
lują specjalni aktorzy anegdociarze. \eh obOwiąz.kiem 
1est z.nać najnowsz.e plotki i dowcipy oraz. opowiadać je 
w sposób na tyle charaktervstycz.ny, by moi.na ie by\o 
potem powtarz.ać w innych towarz.ystwach. naśladuiąc 
specyfikę tonu. W teatralnych buletach odbywają się 
też: - bankiety popremierowe. 

KASJER 
Siedzi w kasie i sprzedaje ->bilety. Funkcja niewymyślna. 
A jednak kiedyś wcale ryzykowna. Pyszne dziełko dwóch 
aktorów ,Dykcyonarzyk Teatralny z Dodatkiem Pieśni znaj­
nowszych Oper Dawnych na Teatrze Narodowym• stwier­
dza nader poważnie: .Pełno jest Kassierów na świecie. 
Pewien Monarcha rozkazał na Kassierów wybierać samych 
garbatych, kulawych, zyzowatych. słowem ludzi takich któ­
rzyby mieli osobliwsze na swoiey figurze znaki, a to ażeby 
w przypadku ucieczki z Kassą latwiey onych opisać było. 
Teatr nie ma potrzeby aż tak bydż ostrożnym, gdyż pienią­
dze czasami ledwo przenocują w lego Kassie•. 

Partner Teatru Współpraca redakcyjna 

GABINET DYREKTORA 
Jedno z centrów decyzyjnych teatru Najważniejsze, choć 
nie jedyne, bo są i inne ważne~ biurko głównego księgo­
wego, ->stolik reżysera, ->pOrtiernia, ->bufet. Gabinet 
dyrektora p0przedzony jest tradycyiną zaporą w postaci 
sekretariatu. Zaprzyjaźnienie się z sekrelarkąjest elemen­
tarnym obowiązkiem każdego, klo chce lub musi mieć coś 
wspólnego z dyrektorem. Klasyczny gabinet składa się 
z biurka, stolika do spotkań i podręcznej biblioteczki na 
egzemplarze nieprzeczytanych sztuk, numery nieprze­
czytanych czasopism teatralnych oraz nieprzeczytane 
książki o teatrze ofiarowane z dedykacjami przez auto­
rów. Dzieła te znajdują się w części zaszklonej biblio­
teczki. W części zamykanej drzwiczkami znajduje się 
zestaw podręcznych kieliszków i coś do nich, zwłaszcza 
jeśli niedawno był ktoś z interesem. Na ścianach gabi-
netu wiszą stosowne reprodukcje, plakaty teatralne albo i 
fotografie poprzednich dyrektorów. Wystrój wnętrza 
gabinetu dyrektorskiego zmienia się najczęściej wraz 
z jego mieszkańcami, ale podstawowy schemat wyposa­żenia jest niezmienny. 

Tadeusz Nyczek „Alfabet teatru dla analfabetów i zaawansowanych" 
Wydawnictwo Ezop, Warszawa 2005. Rys. Kazimierz Wiśniak 
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